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tyesąca sin zupełnego i  czasowego uwolnienia od służby wojskowej.

(Ciąg? dalsiy;

D o tej ostatniej klassy na ostatek, należy tak ie  czw arta  podkatego- 
rya dd. m ianowicie  tacy urzędnicy, którzy przy krajowych p rzeds ięb ior­
s twach są umieszczeni,  z którpmi przeto wedle is tniejących zasad dla 
podobnych pryw atnych  przedsiębiorstw  przepisanych, postępow ać należy 
a zatem jako n ieuw olnionych od służenia w  w ojsku  uważać, — w y jąw ­
szy atoli tych. —  którzy w  m iarę posiadanej ju ż  rangi jako Radzcy, 
obow iązkow i służenia wojskowo, niepodlegają. —

Do drugiej g łów nej Kategoryi u rzędnjków  pod lit. B. nal,eżą tacy 
urzędnicy W ładzy ,  którzy w  skutek zakresu sw ego działania, zastępu- 
ą  p ryw atnych u rz ę d n ik ó w ,  jako  to :  

aa) L rzędnicy m agistratualn i,
b b f  Urzędnicy zwierzchniczćj Inspekcji  w  dobrach p ryw atnych ;

Pod w zględem pierwszych, m ianow ic ie :  
aa) U rzędników  m agis tra tua lnych , stanów i s i ę , że w  miastach i m ia­

steczkach przy uorganizowanych Magistratach za M onarszćin  krajo- 
w em  pi zyzw o len iem , us tanow ien i jako  stali radży m asUtra tua lni,  
sekretarze i adjunkci, wolni są oa służby wojskowój. 

bb) Go się tyczy u rzędn ików  z,w ierzchniczych mianowicie  dominikal- 
nycb, postanewiono, że takowi zwierzchniczy urzędnicy, którzy jako 
N adurzeJn icy  sp ra w u ją  czynności polityczne sądow e lub kam eralne , 
m aja ró w n ież  używ ać dobrodziejstwa wolności od służenia w w oj­
sku* (G ubernialnym Rozporządzeniem z dn ia  2 0  Sierpnia 1829  r o ­

k u  N ro  22122).  ■/
Znajdujący się w posiadaniu  dziedzicznego przywileju Poczm istrze,

ró w n ie  jak  c i ,  którzy od pow szechnśj K am ery  N adw orn e j  ( te iaz  zaś 
M inis ters tw a H andlu) ,  za dekre tem  s ą ,  jako  Pocz tm is trze  us tan ow ien i  
zostają całkiem w om i od służenia w  wojsku na  tak  d ługo dopók znaj­
d u ją  się w  s to su n k ach , uw oln ien ie  ich w  tćj m ierze s tano w iący ch , i 
służbę p»cztow ą osobiście  nie przez zastępcę sp raw ują ,  (uu bern .  R o zp  
z d. 19 Czerw ca 1841 N ro 22 13 4  .

Aktualn i urzędnicy W ła d r  górniczych, to jes t  m ennicy  i gó rn ic tw a  
daw niej  K am orze  N a d w o rn e j ,  obecnie M in isters tw u publicznych robó  
podlegających, nie  zas niższego s topnia  słudzy tychże zak łe d ó w ,  liczi 
się de uw olnionych od  służenia  w  w ojsku. —  ( G ub ern .  Rozp. ż d. 2  
Maja 1835  r. do N r  u 49682).

111. P o d  rub ryką  honoratiorum , używają wolności od służby 
w ojskow ej.
u) D ok to row ie  p ra w a  bez różnicy, bądź czynni, bądź n ieurzędujący. (G.

R. z dnie 27 S ierpn ia  1836 r. do N ru  49 6 8 2 , .  ^  
b; D oktorow ie  Medycyny i Chirurgii ,  (G. R. i  d. 7 S ierpn ia  182Y r'. 
do N ru  21602).

13 W ych ow ańcy  akadem ii sztuk pięknych którzy jed ne  z pierw 
szych nagród otrzymali i ci którzy ku dalszem u ukształccniu się koszt 
tem rządu  za granicę w y s łan i ,  doskonalą  się w  sw o im  zaw o dz ie ,  —  
zupełn ie  od służby w o jsko w śj  są wolni, rów n ie  jak  w ychowańcy knży- 
nieryi i Akademii Neustadzkićj (jak wyżćj).

V. W ło śc ian ie ,  to jest właściciele gospodars tw  dziedzictw em lub 
tćż przez kup no  nabytych, są także oo stawienia  się do s łu ib j  wpisko- 
wćj, jedynie  w  takim raz ie ,  kiedy rodzice odstępujący ta k o w e ,  są  sta 
rzy i u łom ni i żadnych innych do objęcia gospodarstw a, od rekrutacyi 
ju ż  w o ln ych ,  albo tćż w  w ieku , —  bardzićj podeszłych sy n ó w ,  —• nie 
mają. (j. w .)

Y> Nauczyciele Szkoln i ,  na  których u trzy m an ie  zna jd u je  s i f  u- 
posażenie zupełne , są na przyszłość od służby wojskowćj w oln . (j . w.)

ATI. W olny  jes t  zupełnie  od wojskow ości (wedle Tnstrukcyi z  dn ia  
7 Sierpnia  1827 roku N. 21602) syn jedynak rodziców, t. j. ojca i m a t­
k i ,  na przypadek śmierci piprwszego, którzy 90tv  rok życia przeżyli, i 
ze sposobów do u trzym ania  życia są ogołoceni,  ró w n ie  jak l e n ,  który 
po śmierci ojca swego dziadka i babkę, lub  jeżeli dziadek zmarł,  w  r ó w ­
nym w ieku  —  i położeniu zostającą, —  żywić —  i u trzym yw ać  -jest 
zdolny

I I .

U wolnienie  czasow e służy następującym kategor iom :
I. Pom ocn ikom  szkolnym za d ek re tem  u s tan o w io n y m ; (G. R .  z 

dnia 8  Października 1830 r. dc N. 57,229).
II. Teologom dopóki są ludźmi moralnenn i czynią dobry  postęp 

w  n au l  a c h , i wszystkim  innym  S tu d e n to m , niemniej stypendystom i 
k onw ik io rou i (pęnsyonarzom ), którzy z obyczajności,  religii i innych



przed m io tó w  naukow ych  celujące o trzym ują  św iadec tw a  ( łns lrukcya  z 
dnia 7 S ierpn ia  1827 do \ .  21,602'.

III. Pocz lm is trze ,  k tó r y m  umieszczenie zasadza się na  p ros tśm  
tvlko zezw oleniu  powszechnój kamery N adw ornej (ohecnie M in is te rs tw a  
Handlu),  m ają  tylko p raw o  do czasowego u w o ln ien ia ,  , to  tylko na 
czas trw an ia  kontrak tu . R ów nież  sa także czasowo uw oln ien i pWYSię 
gli A d m in is t ra lo ro w ie  P o c z t ,  tudzież tacy expe<iytorowie P o c z t ,  k tó rzy  
w  miejscu Pocz lm is trzów  pełnią służbę pocztową. —  Do tćj kategoryi 
m o gą  tylko takie indyw idua  ltv<- policzone, które na zasadzie tymczaso 
w ego zatw ierdzenia  najwyższej Administraoyi N adw orne j  albo powsze- 
chnój K amery Nktdyyornęj (obecnie M io w te u tw a  H a n d l u j  w  nas tęp u ją ­
cych przypadkach za złężenietn przysięgi u s tanow ien i  s ą ,  a m ianow iiie :
a) Gdy na jakiej stacyi pocz tow ej,  z p o w o d u  śmierci P o c z tm is tm ,  %h

zaw h  sapnie o n eg o i  w  u rz ę d o w a n ia  posad i  P o r z t m u l m  nigonuj 
dzoną znajduje s ię :  

b' f u n d y , (jak si< w .  zdarza  na s tac jach  pte z towych dziedsrcznycki stite 
1 pocz t owa  W spadku ha w dow ę  po F ó c z fn i i s tm i ,  lub w  czasie 

zaw akow ania  na m ałoletn ią  o so bę ,  na  dziedzica lub posiadacza 
d ó b r ,  lub na kogo bądź p rzechodz i ,  lub m u  udzieloną zostaje, k tó ­
ry  m e  może osobiście w ykonyw ać służby pocz tow e j ,  lecz dla po­
rządnego p row adzen ia  onćjże , przymuszony jes t trzymać adm in is tra ­
tora lub expedytora  pocztow ego, i na to  uzyskał od najwyższćj A d ­
m in is trac j i  kam eralnej zezw olen ie ;  takow ym  przysięgłym aćmi.ii  
n is tra to rom  i expedyentom  poczt, p r a w o  czasowego uw olnienia  od
w ojskow ośc i ,  służy tylko na czas ich us tanow ien ia  w  tym cha rak ­
terze (G. R. z ci. 16 Gzerwca 1841 do N, 4 2 ,1 3 4 ) .—  Samodzielni 
expedytorow ie  poczt l i s to w y ch , pod względem służby wojskowej — 
zostają na ró w n i z sam odzielnymi e \ped y to ram i Poczt (G . R. z ii 
27  Paźdz ie rn ika  1841 r. do \ .  09,ó60).

IV. Czasowego uw oln ien ia  od wojskow ości używać także m a j ą :
a) O b o w iązany  do służby w o jsk o w e j ,  który m a w p raw d z ie  b rac i ,  a l t  

sam jeden  tylko o u trzym anie  lOletniego swego ojca ?. wszelkich 
sposobów  do życia ogołoconego, starać się m a:

b) O bow iązany  do służby w o js k o w e j , który u tra tą  ojca i matki osie­
rocony , nie  m a  b r a c i ,  ale dziada lub babkę po r o d z r a c h ,  albo tćż 
m a  obojga do w yżyw ien ia ,  —  jednakże w  takim jedynie przypadku 
gdy n ie  m a ż jjącego stryja po ónłii;

ć) O b o w iązan y  do  słnżbi w o js k o w e j , którego oboje rodzice o Ju m a rh  
Jecz sam  jeden  w łasnym  kosztem jed n eg o ,  luli więcćj braci i sióstr 
ma do  u trzym ania  od siebie m ło d szy ch , —  jednakże w takim tyl 
ko p rzypadku ,  jeżeli to  rodzeństw o jego dla ułomności ne lesnć j sa 
.no na siebie zarobić nie  jest w  stanie, 

d) Najstarszy syn ojca lub matki ow d o w ia łć j ,  jeżeli takow i n ie  są w 
stanie zapew nie  sobie dziennego u trz y m a n ia ,  i k ied, tenże syn za ­
razem  starać się m usi o u trzym anie  fefmdgd lub-wiece1, Ib  dat' j e l ­
cze n iem ająeych , a dla ułomności swój n ie/dolnych znprw nw ac pa 
w łasne  w yżyw ien ie ,  i u trzymanie .

Do takow ych czasowych uw oln ień  zastrzeżonym j.-sl w a ru l l e k , s- 
żeby t e n ,  który tego dobrodziejstwa staje się uczestnikiem : p rz e /  p o e ­
cie  sw oje  cywilne zdolnym był rod z icó w , dziadów' lub krew nych  swo 
ich wyżywię.

W łaśc iw a  przeto  w ład za ,  w in n a  jest p rzód  każdą rekriita^yą, o- 
jiolię, k tó ra  pod tym ty tułem uw oln iona  być m a ,  obok przechtawienia 
zac todzącycb  okolic? iośc i  urzędow i cy rku la rn em u  w s k a z a ć ,  i o d  teg o ż  

za tw ie rdzen ie  u w oln ien ia  onejże uzyskać, WG, R . t i  dnia /„Sjijrpnią 1 8 2 i 
Nr. 21,6021  _

A P 0  J«L S l  AjR Y K _:iV. K i .
Pod z iw ia  dziś św ia t  wielki geniusz muzykalny Apoll.narcgo Kat 

SKiego, b rzm ią  pochw ałam i zagraniczne dzienniki a upojona czarodziej­
sk im  dźw ięk iem  jego skrzypcy publiczność, uwielb ia  go i pod niebios:, 
p raw ie  wynosi. N ik t w  istocie, w edług  św iadectw a zn .iw rów , tak bar 
m onijnych. tak  wdzięcznych i uroczych pociągiem smyczka nie w y d o b y ­
w a ł  t o n ó w ,  n ik t  muzyka tak nie cz.arow'ał, nie porywa! za sobą,  jak 
Kątek i. O d  dziec iństwa samego, bo już  od czw artego roku , w l.tóuuii 
g ra ł  koncert K hodego , geniusz jego jaśn ieć  począł t zdumiewać; słucha 
czuw . I jakże nie mieli się zdum iew ać  i podziw iać ta lentu  /ntfmiem 
tego, W idząc małą dziecinę d rob nem i przepierającą paluszkami po siro 
nach dźw ięcznego in s t ru m e n tu ?  grającą z laką ła tw ośc ią ,  jak  ptaszki 
śp iewają . W  ósm ym  zaś roku zyskał pochwały  na d w orach  E u r o p e j ­
skich k ró lów  i książąt.  W  roku 1837 z trzem a  braćm i sw em i daw ał 
w ielk i koncert  w  P a ry żu  w  hotel de Yille. O klaskam i i pochwalam i 
okryty m łody-artys ta  w7 czasie ko ron ac j i  króloxvej Angielskiej , po trzy­
kroć  w  pałacu St. J a m e s  w y s tępo w ać  musiał

P ag an in i  słysząc jedenąsto-Ietniego K ątsk ieso  w  ro k u  1838, p ro ro ­

kow ał m u, iż wszystkich przewyższy znanych m is t rz ó w ,  i wielki Mae- 
str;o, którego był uczniem, postępy jego podziwiając, w łasne skrzypce i 
wszystkie kompozycye w  spadku  m u  zostawił.

W  P a ry żu  uznano go arcym istrzem , i wszędzie  okryw ano go okla­
skami, ohecnie zaś jest w  Niemczech.

Okry ty  zasłużoną s ławą, obsypany p ieniędzm i, nie zapom niał  f ią t-  
! ski o tysiącach biednych i opuszczonych, którzy łzami gorzkiemi zlewać 

przymuszeni. Znaczne  dochody z ko ncertów  w  N an tes ,  w  Bordeaux) 
Bagueres i Neuilly, poświęcił na założenie sali p rzytułku 'sałle d asyle, 
W' Nantes, W dzięczni mieszkańcy zakład ten zakładem K ątskiego na- 

.zw ali .  Miasta zaś: \ u n n e s ,  Amiens, Brest, L a u r c t ,  A nseres  i i m e  uczci­
ły go  medalami i dziękczynneifli ądreśsąjmi. N ie  tu  jeszcze koniec jego 
w ie lkod tm jnośc i, krtsiSj b o w ie m ,  dla ostatnich w ypadków , ujrzałmiraei 
sw oich w  na jw iększym  niedostatku  wracających do Erancyi , be* w sp a r ­
cia, bdż p rzy tu łk u ,  aby Tm do pom ódz ,  oaw a ł k o n ce r ta  w  S t ra sb u rg u ,

, M oguacy i ,  F ran k fu rc ie ,  \y. H a n a u ,  gdz ie  w p ad ł  na  tę s z c z ę ś l i w ą - m ^ ,  
d ań .a  ko nce r tu  dfa ludu ,  za hiletalrffl po' 6  kri jćaróW. Tysiące"ffućfiś- 
czów się zebra ło , których tak zadow olnił ,  iż m u pod oknam i w ypraw iono  
se r e n a d ę , n dochód cały oddał rodakom  tułającym się po obcej ziemi. 
K to  tak geniuszu sw ego użyć umie, kto nie szuka z niego próżnej i zn i­
komej chw ały  tylko, ale szczodrze w spiera  nieszczęśliwych, osuszę łzy, 
ten w iekopom nej godzien sławy. Słuchajmy co jeszcze O ettinger,  r e d a ­
ktor C h u riian  który słyszał wszystkich, jak pow iaaa ,  m a tad o ró w  sicrzy- 
pcy: W ło c h ó w ,  Francuzów , N iem ców , D uńczyków  i Polaka L ipińskie­
go; iż nigdy nie przyszło m u  na myśl p o ró w n yw ać  ich między so bą ,  
jednego  tylko Kolskiego z P agan in im  p o ró w n yw a  Smyczek iego je s t  
ta l izm anom , m o rą  którego leją się dźwięki błogim balsamem w  rozbo­
lało i rozdar te  serca, w ystępuje  w tak ujmującej postaw ie  i czarodziej­
sk i e j ,  i i  słuchając g o ,  nie  ledwie dechby za trzym yw ać |E#$)!a.a a o j  iy r  
u io n ić  ani jednego  Innu, ani jednego dźwięku.

W ynalaz ł  tak zw a n e :  Pizz - a r c o ,  k tóre  jego samego jes t w ła sn o ­
ścią i k tó re  tćm  bardzićj zadziw ia , że kiedy prawa ręka  jego popędza 
smyczek po s tronach w najtrudniejszych pociągnieniach, wtpncżfts jesz- 
jednym palcem tejże ręki w ybrzękuje  ze s trón  kom ple tną  j t t r ty ą ,  , P k r -  
c a to ,  jirzcz długie passaże , a  taa  zdaje się jasoby kilku, razem  g ra ło .11 
(Gaz Pol. N r  126.) ' ’ " . . w -  •

B an tan  m alował Liśzta z dziasiąi-ma palcam i, Kątskiego *ae mo- 
żnaby z dw iem a  rekam i u każdego rAmiemu przedstawić, osoDiiwie gdy 

I g ra  K a rm a m i w Wenecgi, kiedy w ygryw a p ieśń  S z u b e r t a ,  wtenczas 
słuchaczów' pnr.ffSfti do śmiechu, łub płaczu, w edług  upodobania?

Były m inis ter  K arola  X -go opisał Kątskiego w  następującym  w ie r ­
szu, który m u  w album zapisa ł:
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Giekawy inożo kto będzie sie dowiedzieć, gdzie się. Kąlski urodził? 
oto w  W arszaw ie w  roku 1826. Geniusz muzykalny, zdaje się by t 
wlarSioscią całego rod zeń s tw a ,  bo i trzej bracia jego i siostra o  p ier­
w szeństw o z< zagr anicznyini m istrzam i się ubiegają. Są  to  p o tom ko­
w ie  ow ego sław nego  w  dziejach naszych M arcina  Kątek iego ,  najprzód 
Kasztelana L w o w sk ie g o ,  generała  Podolskiego i artyleryi k o ron ne j ,  da- 
b j  W o jew o d y  K ijo w sk iego ,  który w s ław ił  s i ę ,  począwszy od lat n a j ­
m łodszych, w e  wszystkich swojego czasu w ojennych w ypraw ach  pod 
Barem, Ż u raw n ą ,  Chociniem, W ied n iem , gdzie od mieszkańców w  dcc 
wóii wdzięczności szablę otrzymał.

Cieszymy się bardzo ,  iż Publiczności naszej zapowiedzieć możemy 
występ P . Apolinarego K ątskiego ,—  żałujemy ty lko , iż staw ny ten  skrzy­
p e k , a Rodak nasz ,  w  przejeździe sw oim  przez K rak ów , raz tylko i 
lo ten je d e n ,  wystąpi w  Sali  R ed u tow ó j,  i że  K oncer t  tec  w y p ad ? ln u  
koniecznie na P on iedzia łek , t. j. dnia 2 9  b .m  i r., przez co mniej za­
można część naszćj Publiczności nie  hedzie mogła słyszeć tego znako­
mitego A rtys ty ,  już to dla dnia  roboczego, już tćż dla różnicy c e n y —  
| d y  tym czasem , koncert  dany w T e a trze ,  da leko  wjęoćj zda n am . się, 
odpow iada sw enu i  celowi i przystępniejszym go czyni dla Wszystkich. 
P .  Apolinary Kątski w ostatnim przejeździe sw o im  przez Wrocławi do 
K r a k o w a , dał koncert  nn w sparc ie  bićdnych cho lerycznych , z  którego 
dochód nie jedn e  łze  o t a r ł , nie  jed n ego 7 zachow ał życie. Zakład i S to ­
warzyszenie muzyczne w  W ro c ław iu  , oceniając jego wysok ta ient pod 
d. 19 Stycznia b. r. m ianow ało  go D yrek to rem  h on o ro w y m  sw ego I n ­
stytutu. Młodzież polska u da ro w ała  go pierścieniem zło tym  > z uau*sem



w e w n ą t rz :  „ n a  pamiątkę*, D am y zas ozdobiły go w ie ń c e m ,—  poczćm 
młodzież i publiczność odprow adzała  go do d o m u  z pochodniami. - -  
\ ly  K rakow ian ie  w pośród sm u tk ó w  naszych, oddam y m u  tylko cześć 
należytą ,  tony jego zachow am y w duszy naszej* a P .  ko n tsŁ i  spodzie­
w am y s i ę ,  zabierze z sobą c iche ,  ale rzetelne miłości naszej dowody, 
z e r h e m , k tóre  go ze snu  budzić będzie : „ D o  zobaczenia!*  O tak! 
do zobaczenia  w  lepszych czasach.

'  -  -  -

W i u t f o m & ś e i  j R o U l y e & n e .

A u s Ł r  y  a ,
Gazeta W iedeńska  z 16 stycznia przynosi piętnasty hulelyn w o­

jenny, w  którym oprócz w iadom ćj nam już  w yprawy bukowińskiej Be­
m a ,  i sku tków  jakie w yw o ła ł  napad jego na całą Galicyę, naslępnjące 
z innych  okolic W ęg ie r  daje do  Jes ien in :

K o lu m ny  pićrwszego i drugiego korpusu  arm ii  ścigają zbiegłych 
7.  Budy i Pesztu  bun to w n ik ów . W  okolicy G ran  i wielkiego S i j iu t t  po ­
kazało się kilka rozproszonych hufców, naprzeciw  którym teraz ze wszy­
stkich s tron  wojsko postępuje.

VI Dcdeniiurskini i E isenbursk im  komitacie po wypargiu z tych 
okolic nieprzyjaciela, udał się podjazdowy korpus  pod rozkazami pod- 
p u tso w n ik a  hrabi Ałthan w pochód do P a p a , . s tanął tam  dnia  1*3 dla 
posunięcia sie ku t l  esspnrn  i B akońsk.em n la s o w i , gdzie s i^ -  jeszcze 
pojedyncze bandy rozbitego korpusu  Perczeta uganiają.

Na lewym brzegu  D u n a ju  w okolicy As.sod stoczyła dnia 13 k m .  
w południe  brygada jenerała  barona N eustad te r  z nieprzyjacielskim od­
działem p o ty c z k ę ,W  Której niestety utracil iśmy odznaczającego się pod­
pułkow nika  barona Geramb.

Cesarski kadet Z o idanek ,  kom end an t  pół ba te ry i ,  odpow iadał przez 
dłuższy czas na o8ień  z przeważających nieprzyjacielskich dział t  najpo­
myślniejszym skutkiem .

Bryca la  feldmarszal - le j tnan ts  S im o n  ich pom knęła  się z N e u t r a k u  
\ , . i eb e l lv .

W ićdeii łf i Stycznia 1849.
, W ojsko w y  i cywilny g u b e rn a to r ,  

Fe ldm arszał-Ie jtnant W ild en.

W  gazetach prow incyonalnycb niorawskich  ogłoszono rysopisy; 
K om łta  Pi*bki i T m s e n m i  przypuszczają a lbow iem , iż ci trzej naczel­
nicy chcieli schronić się przez Szląsk.

P « ą  i i  Styczn ia . W iększa część zbiegłćj armii insm Jr-nlów, 
m iała  stanąć koło lpoly Saglt za W a i tz e n ,  i zamyśla rzucić się w  g ó r ­
skie miasta. Batalionami jednak rozw iązu je  s ię ,  i lasami pokryjomo 
uchodzą  do d o m u ,  a luboć to  pew nen i jest,  jednak  m am y tu  jak Hy- 
szpnnie E x a l t a d ó w ,  którym się w idz i,  że pow stan ie  nie upada, ale d o ­
piero rośnie.

F  r  a n c y  a.
P a ryż  20  Styczn ia . Zgrom, n a ró d .— Piczydu je  M ar rn s l ;  — gale- 

rye ciekawym i p rzep e łn ion e ,—  izba bow iem  przystępuje  do obioru  w i­
ce - prezydenta Rzplte j— i postanowić m a w zględem losu w ięźn ió w  m a ­
jowych. M arros l :  „og łaszam  przystąpienie do w yb oru  w ic e p re z y d e n ta  
Rzpltej za rozpoczęte.* P o s taw ion o  dw ie  u r n j ,  do urny po prawej 
w rzucano  w o ta ,  tło u rny po lew e j ,  kartk i z nazw isk iem  głosujących dla 
kimtrolli. Czynność ta trw ała  godzinę. Liczba głosujących 6 9 5 , -  bez­
względna większość 348.

Z przedstaw ionych prze" P rezydenta  Rzpltej trzech kandydatów , 
Boulay tle la M eu r th e  o trzym ał 417 g ło s ó w ,—  Y iv ien ,  daw ny członek 
rz ą d u ,  277,—  Baraguay d ’Hi|liers l  głos.

„W sk u tek  powyższego g łosow an ia ,  (rzekł Marrasl. P rezes  izby}-— 
ogłaszam obywatela Bouiay wicia- prezydentem  Rzpllćj franruzkićj —  i 
w zyw am  g o ,  aby przystąpił (| 0 w ykonania  przysięgi na k onsty tuc ją  *; 
na rotę k tórą  niu odczyta ł,  Boulay w yrzekł: „ przysięgam poczem n a ­
stępującą do Zgromadzenia m iał p rzem o w ę :

.P r z y k r o  mi jednak O byw ate le  R eprezen tanci,  żeście m ię  nad 
dw óch  zasłużeńszych kandydatów prze łożyli , kandydatów , z których je­
den został kaleką w usługach ojczyzny, drugi jest dzielnym m ów cą  w 
izbie. Jakkolw iek  małe  są moje siły, ślubuje jednak  obrócić  je i zużyć 
na u g ru n to w an ie  Rzpltej (poklask). Dzięki zarazem składam P rezy d en ­
towi Rzpltćj L u d w ik o w i N ap .B o n a p a r te ,  za p rzedstaw ienie  m ię  na ka n ­

dydata do tak wysokiego u rzędu .  Z nam  z g ru n tu  jego serce i sposób 
myślenia i m ogę zap e w n ić ,  że położonego w sobie zaufania niezawie- 

dzie.“
Następnie L ag ran g e ,  żądał amnestyi dla po w stańców  majowych, 

w  skutek czego taki hałas  pow sta ł  w  izbie , ze dalsze rozprawy do n a ­
stępnego  posiedzenia odłożono.

Dzienniki frnncuz.kie nie szczędzą pochw ał B o n a p a r te m u ,  że 56,000 
złp. z w łasnych funduszów  dał na  wsjiarcie ubogich w  P a ry ż u ,  w  30  
kobiet, uwięzionych w czasie p o w stan ia ,  kazał na w olność  wypuście itd

N akom ec^ ,n ie sp raw dza  s ię ,  aby poseł rossyjski zażądał pąs ipofńi
W szystk ie  praw ie  dzienniki paryzkic ,  a więcej jeszcze z departa  

m en tów , p rzem aw ia ją  za rozw iązaniem  Zgromadzeniu, n a ro d o w e g o ,  —  
głos powszechny idzie za d z ien n ik am i, w  izbie jednak inaczćj tę  rzecz 
w id zą ,  dep. Rateau  przedstaw ił w praw dzie  w niosek następujący:

1) Zgrom adzenie  naród, rozw iąże  się w  d 19 M ąrca  b. r. —  2) 
W ybory  na d. 4 M arca rozpisane zostaną. —  3) Izba dzisiejsza przy­
stąpi jeszcze , tylko do postanowienia  p raw a  o w yborach ,  i p r a w * o d ­
prow adzeniu  Rady P aństw a .

D eseze otrzymał pierwszy głos. „ Członek mniejszości w  wydzia­
le ,  k tó rem u  roztrząsanie  w niosku  tlep. R a teau  poruczo no ,  widzę się 
zmuszonym powody izbic w yjaśn ić ,  dla których za rozw iązan iem  zgro 
madzenia naród, jes teśmy Naprzód zarzucają n a m ,  że w niosek  l e n o -  
hraża konsty tucje .  Z arzu t  ten iednak niema zasady :  —-  p ow tó r* i - i ' f e  
rozwiązać się w  tej chwili byłoby zdradą pos łan n ic tw a ,  i dają zl p o ­
w ó d ,  że Zgi omndzenie p raw odaw cze zaledwie sw e czynności rozpoczę­
ło, tan ,  lał , nie  nie!) D o brze ,  więc p y tam , jakie jest. pow ołań  it; Zgro­
madzenia p raw o d aw cze g o ? Uchwalenie  konstytucja p ań s tw a?  to już  n a ­
stąp iło ,  m andal zatem jest wypełniony, i pow inniśmy miejsca ustąpić 
zwykłym zhom.

(Głosy lewćj . Nioch d ep u tow any  dow ied z ie ,  że wszystkie p ro ­
jektu uzupełniające ko ns ty tu c ją  za ła tw ione!

Desi-ze: Zadaniem w aszćni było tylko uchw alenie  konstyMlcyfl—M
nie macie p raw a  ob rad ow ać  nad u stawami organicznemi - z re s j tą  nie- 
móżecie i niepowjiiuiiście pozostać głuchym i na głos powszechny. W s z y ­
scy wyborcy ;o h !  oh! i, żądają rozw iązania  izby, -  głos ludu dochodzi 
silnie uszu w aszych i w o ła : Rozejdźcie się , dla tego giosoję za p ro ­
jek tem  dep. Rateau.

P io t r  B o n ap a r te ,  brat I , s ie n a Gani.no, m ó w ił  simie p rzec iw  w n io ­
skow i, i w śród  hucznych oklasków le w e j ,  projekt deput, Rateau nazy­
wał reakcyjnym i t. d. . ...ą,.

Z ro zp raw  tych pokazuje się w idoczn ie ,  że izba sama się r a w j ą  
zać nie  myśli ,  a przecież cała F ra n c ja  nie w ą tp i ,  że Z grom adzęnie  ro  
zejść się musi.

P a n  Odillon B a rro t  w  Z gro m ad zen ie  N arod ow ćm  12gotj leż‘. m ie ­
siąca miał m o w ę ,  w  której czynił zarzuty Z grom adzeniu , ż więośj zaj­
muje się rządem  niż us taw odaw nic tw em . „ Dwa miesiące up łynęło  
od czasu ogłoszenie ustawy, m ów ił Minister, d w a  miesiące up łynę łc  Otl 
ezasu ogłoszenia u s tp w y , m ów ił i l i n i i l e t ,  dw a miesiące upłyrjęło od 
czasu jakc.śyżc w ażn ą  uczuli pow inność  dodać p raw a  organiczne do u- 
s law j ,  a iloląil żadne p raw o  organiczne uchw alone  nie zos ta ło .*  P o  
rozprawach  z łęgu \vzgh d i i , Zgłom adzenie  pos tanow iło  .w iększością  
głosów 4(10 p i /e c iw  390, ahj po uchw alen iu  2cii najlepszych p ra w  o r ­
ganicznych o wyborach i o radzie s t a n u ,  zauw ażać p ro p o zy c j i  P a n a  
Rateau w  przedmiocie rozw iązania  posiedzeń. W  dniu  następnym  po- 
s tunnw iono  odesłać lę propozycyę przed Komissyę.

W ł o c h  y.
T uryn. G abinet tutejszy przez posłów  swych przy wszystkich dw o 

rach europejskich , p ro te s to w a ł  przeciw wszelkićj inłerw'encyi w  sp ra ­
wach w łosk ich , a m ianowicie  rzymskich: —  jes t  Lu pow szechny  głos, 
że Karol A lbert  działa łącznie i w  porozum ien iu  z P ap ieże m , który nie 
ence dopuścić żadnej interwencyi. Ludw ik  Napoleon Bonaparte  o św iad ­
czył się w praw dzie  z go tow ością  pomocy P ap ie żo w i,  nie jedynie  c o d o  
stosunków' religijnych i to w razie wyraźnego tylko z strony Papieża  
żądania. —  O  poruszen iach  llotly, która w ypłynęła  z l u i o n u ,  wszyscy 
ro zm aw ia ją ,  cel jednak dotąd nie jest w e  W łoszech  z n a jo m y , '  
g f c i m n w m n nc~'Ty"-~'irTH i ; _ tti -* ga» « wa— iwiidyH w

P r o j e k t  (UJ u s t a w  j  l i a u k u  p r y w a t n e g o ,

ir  li', k s .  P o z n a m k ić m .

śj. 4 7 . W olne Z ebranie obiera e.o dw a lala z pom iędzy  
sieb ie km alnrium  Manku z i ł  osćib z łozon e  dla nadzorow ania  

ezynnośt i i zasob ów  B ankow ych  i dla d eszarżow an ia  co  *ok 
rachunków .

K m aforytim  pod przew odnictw em  prezesa  s w e g o  c o  trzy  
m iesiące  układne b ęd zie  lisie m iejscow ych  dom ów  han d low ych  
fabrykanlów  i posiedz.icieli z iem sk ich , kituycl» w ek sle  Bank" 
diskuntow ać będzie i oznaczy w y so k o ść  ich kredytu- o zn a ­
czy na najbliższe Irzy m iesiące  w y so k o ść  d iskonly i stopy  
procentow ej —  i przejrzy k sięg i i zasoby k a sso w e  Banku.



P rzy koń cn  k a żd eg o  roku zrobi d eszarżę  Ranku i uslntiow i 
D yw idendę. O prócz le g o  Kuratorii słu ży  p r a w o , przedsię- 

w z ią ść  —  jeże li to uzna za d o b r o k a ż d e g o  czasu , ogólną  
rew izy ą  Banku. D yreklor do postanow ień  Kuratorii śc iś le  za- 

s tó so w a ć  s ię  w in ien .
K uratoryum  w yzn acza  z pom iędzy  sieb ie  trzech cz ło n ­

k ó w  na R ad zców  b a n k o w y ch , z których jeden  przynjamnićj 
n a każdej se ssy i zn ajd ow ać s ię  w inien

§. 4 8 . W alne Zebranie w y zn a czy  dla dyrektora , kas- 
sy era , —  syndyka p ła cę  sta łą , —  a dla R ad zców  c z y n n y c h  

diety. —
§. 4 9 . Dyrektor mianuje .nnych u rzęd n ik ó w , m ionowi- 

cie  N aczeln ika b u ch h allerji, N aczelnika kantoru i dodaje im 
rów n ież  jak i k a ssy ero w i stó so w n ą  liczb ę urzędn ików  pod, 
rzęd n ych . P ierw szym  dw om  w yzn acza  p ła ce  sta łe . R esztę  
sto so w n ie  do kw alitikacyi bierze alho na Etat z p łacą  sta łą , 
w yzn acza  d iety , tub cza s bezpłatnej aplikacyi przep isze, Ta 
ssłtor p rzy sięg ły  pobierać b ęd zię  od przedm iotów  ta so w a  
n ych  p ro w izy ą , —  której w y so k o ść  Dyrektor 7 Radzcam i 

ozn aczy .
§. 5 0 . Dyrektor i w  o gó le  w sz y sc y  urzędnicy płatni,

którzy s ą  zarazem  akryonnryuszam i, deponują w Banku akcy^  

sw o je .
§. 5 1 . Dyrektor za  spraw y urzędników  nie je s t  od p o­

w iedzialnym . P ró cz  eta tow ych  oddalić z nich m oże k ażd ego  

za przyzw olen iem  S essy i
§. 5*2. Dyrektora i k ażd ego  w  o gó le  urzędnika etato­

w e g o  W alne Zebranie z ło ży ć  m oże z urzędu.
§. 5 3 . Żadnem u z urzędników  płatnych n iew oino jest

trudnić s ię  handlem , lub płatne m ieć po za Rarik^rn zalru  

dnienie.
§. 5 4 . S zc z e g ó ło w y  budżet w yd atk ów  adm inislracyj 

n ych  Dyrektor przedstaw ia Kuratorii na każdy rok do za ­

tw ierdzen ia .
§ . 5 5 . Na przypadek nieprzytom ności Dyrektora zastę- 

H j e  K° N aczeln ik  b uclihalbryi. —  O dpow iedzialność za na­
s tę p c ę  czyn n ości teg o ż  c iąży  na D yrektorze.

§. 5 6 . W razie choroby lub śm ierci D yrektora, zastępca  
j e g o ,  N aczelnik b u clihallery i, w ch od zi tym czasow o w  atry- 
b u cye i ob ow iązk i Dyrektora i sam  j u ż  S p u lce  jest odpow ie-  
dzialnrm . —  O bow iązki sw o je  p e łn i, dopóki K u r a t o r y u m  i.'e  

c z y w iste g o  za stęp cy  nie obierze.
§ . 5 7 .  Trzy razy w  tydzień odbyw a s ię  S essy a  i San k o  

w a. Na S essy i prezyduje Dyrektor. ( Hiecni s.fT* N aczelnik  
bu ch h altery i, Syndyk i jeden  przynajmnęj Radżom Na Sos- 
sy i d ecy d o w a ć  s ię  b ędzie  o przyjęciu luli odrzuceniu w szyst

k ic łi do dyskuntow ania p rop on ow an yd i w ek sli —  bez w z g lę ­
du na ich sum r.ię —  i rozstrzygać s ię  nędą w szystk ie  inte- 
ressa  sum m ę *2000 tal. p rzech o d zą ce .

§. 5 8 . D yrek tor , R adzcy i w sz y sc y  urzędnicy o b o w ią . 
zani są  do n ajśc iśle jszej tajemnicy o w szy stk ich  interessarh  
osób  z Bankiem  w  sty czn o śc i sto jących .

§. 5 9 . K assa i skarb iec stoją pod od p ow ied zia ln ością  
k a ssy e r a , a nadzorem  i k luczem  Dyrektora i R adzcy.

Walne zefrri nie.
§. 6 0 . W alne Zebranie zgrom ad zać s ię  będ zie  na w e ­

zw an ie  Kuratorii, co  dw a la ta , z a w sz e  m iędzy 15 a 3 0  S ty ­
czn ia; oprócz teg o  na rok przed up ływ em  ku n cessyk  N ad­
to Kuratorii s łu ży  praw o z w o ła ć  Zebranie W alne N ad zw y­
czajn ej skoro teg o  uzna potrzepę, W ezw ania lak ie zam iesz ­
czon e bętłą  w  tych  sam ych  dziennikach co  i inne og łoszen ia  
Banku.

§. 6 f .  Do W alnego Zebrania przystęp  m ają op rócz a- 
k eyon aryu szów  i S y n d y k a , trzej N aczeln icy W yd zia łów  bez  
g ło su . A k eyonaryusze leg itym ow ać się  pow inni do g ło so w a ­
nia okazaniem  aKcyi. Na pier-wszem Wńlnćm Zebraniu w y ­
starcza do tego  podpis na ak cy ą . . „

§. 6 2 . W ięk szo ść  absolutna p iad p ołow iczn a) a k cy ó w  
reprezen tow aną b yć musi na W alnem joebraniu.

§. 6 3 . Na W alnem  Zebraniu prezyduje ak cyon aryu sz  o- 
brany przez przytom nych prostą w ię k sz o śc ią  g ło só w . P ro ­
tokół podp iszą  P rezes Z grom ad zen ia , Dyrektór B anku , S y n ­
d y k , d w ó ch  przytom nych A kcyonaryuszy i Sekretarz.

§. 6 4 .  W alne Zebranie obiera Dyrektora n ad p ołow iczn ą , 
k a ssyera , Syndyka i kuratoryum , prostą w ię k sz o śc ią  g ło s ó w , 
k w esty ą  rozw iązania  spółk i lub w ezw an ia  rządu o prolonga- 
cy ą  k on cessy i rozstrzyga w ię k sz o śc ią  %  g ło só w  w szystk ich  
przytom nych.

6 5 .

1 do 5 akcyi daje praw o do 1 g ło su  :
6 17

1 0  « •
77 do d w óch ;

ł l 57 2 0  ( t 77 do trzech ;
2 1 77 2 U  . . 77 do czterech ;
3 1 7? 4 0  W *'? d o  p ięciu ;
4 1 77 5 0 55 d o  s z e ś c i u ;

5 1 77 1 0 0 ’0 do siedm iu;
1 0 1 57 1 5 0  ^ 77 d o  o ś m i u :

1 5 1 77 2 0 0  „ 77 d o  d z i e w i ę c i u ;

2 0 1 i ^v ięcćj „ 71 d o  d z i e s i ę c i u . J

§. 6 6 . A k cyon aryu sz , któryby d!a przeszkód jakich, nie 
m ógł zjech ać na Walne Z ebranie, m oże piśm iennie upełno­
m ocnić w sp óln k cyon aryu sza .

Doniesienia Urzędowe.
Nr, 6 ,579.

C E S A R S K O - K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ, 
M iasta K rakow a i  jego Okręgu.

Na zasadnie  a r ty k u łu  12go (Jstawy liypo- 
tec z n e j  z r o k u l 8 4 4 g o ,  w z y w a  w szystkich pra  
w a  m ieć  mogących do sp ad k u  po ś, p. Z uzau  
n ie  z  Ć w ik ó w  i (l ,o tn  S ło m sk ie j ,  2 U G rz y b o ­
w s k ie j ,  p o z o s t a łe g o ,  sk ład a jąceg o  su* z. r u c h o ­
m ości i g ru n tu  zag on ów  105, tudzież  łąk i %  
części s to d o ły  d r e w n ia n e j  w  M ieśc ie  C h rz a n o ­
w ie  O k ręg u  Miasta K ra k o w a  w G m in ie  171. j 
w ie jsk ie j  p o ło ż o n y c h ,  aby  się z p r a w a m is w o -  
je m i  d o  T ry b u n a łu  w  p rzec iąga  trzech  m ies ię ­
c y  zg ło s i l i ,  gd>i w  p rzec iw n y m  raziw 1, po n- 
p ły w ie  zwyż, zakreś lonego  te r m in u ,  spadek  w 
m o w ie  b ęd ący ,  zgłaszającym sic J a k ó h o w i  Słom 
sk iem u w  p o ło w ie  ja k o  z p ra w a  do spadku  
p rz y c h o d z ą c e m u ,  a w po ło w ie  j a k o  n ab y w cy  
ła k o w ć j  od  J a n a  G rzy bo w sk iego  w sk u tek  ces- 
s j i  ua du iu  25  C z e rw c a  1846 r ,  p rzed  Z. . W

U ryu sza  lynacyiu D o m u  , sp n - z ą d z n n ć j , przy ­
znanym z o s t a n iu * '

K ra k ó w  i 5 l is topada  1848 r.
Kędzia Prezydu,ący,

J P a re tisk i.
(Jr.i Z. S e k re ta rz ,  P  Burzyński.

Nr. U/24.
C ESA  RS K i )  - KR O k  i W S K I T R Y B U N A Ł

M iastu  l i r  a  ko / u i  J eg o  O k ręg u .
W  skutek  prośby Panny  T e o d o z j i  U szew - 

sl u ) , o przy znan ie  jej sp adk u  po brac ie  B e r ­
na rd z ie  U szewskiin  p o zo s ta łeg o ,  sk ładającego 
się i  su m m y  30 0 6  Złpoi.  na rea lnośc i N ro 3 
w G m inie  V I f . K lep a rz  u b e z p ie c z o n e j ,  a to  
tn!; na zasadzie  p r a w a  w ła sn e g o ,  ja k o  też  na 
m o cy  cessyi p ra w  przez w sp ó łsu k ce sso ró w  z m a r  
t e g o ,  jako  to :  N apo lejnię z U szewskich K r a -  
t z e r o w ą ,  H elenę  Liszewską i Józefa  U sz e w -  
s k i e g o ,  p rzed  N o ta ry u s z e m  J a k u b o w s k im  pod

dniem 13 Listopada  1848 r. z ezn anó j .  T r y b u ­
na t  po  w y s łu c h a n iu  w niosku  U rzę d u  P ublicz  = 
n e g o ,  na  zasadz ie  a r lv k u łu  12go U staw y h i ­
p o tecznej , w zyw a  maiacych p raw o  dn tegoż 
s p a d k u , aby  ta k o w e  w  te rm in ie  miesiecy 3ch 
Ges K ró l.  T ry b u n a ło w i  p r z e d s ta w i l i , $uvź w 
raz ie  p rz e c iw n y m  sp ade l  rzeczony zg ła s z a ją -  
cćj się P .T eo db zy i  UsżeWskffij p rzyznanym  b ę ­
d z ie .— Kraków  d. 2  g ru d n ia  1848 r.

Sędzia  P iezzdu jący ,  B r z e z iń s k i .
(3r.) * Z. S ek re ta rz  P. B u r z y ń s k i.

W  d n iu  23  ii. m. z ag u b io no  w T e a ­
t r z e  w  loź j I - g o  p ię t ra  po p raw e i  

"H M lA stro n ie  flfo sceny L t f r n e t ę  p o a w o j n i ,
d u ż ą ,  b ia łą ,  z kości s ło n io w e j  K to b y  takowi* 
znalazł lu b  przypadkiem  pozna ł,  raczy  d ać  znać 
na 1 - w s z e  p ię t ro  w k am ien icy  pod  Z ającem  
przy  ul my W is lne j ,  żąd a jący  o d b ie rze  nagrody

Z łp .  4 0 .

D f i < a Q « e i


